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Ogłoszenia w szelkiego 
rodzaju przyjm ują się  za 
op ła tą  od w iersza p is ­
mem  petyt w  p rzedz ia ł­
ce za jednorazow e u m ie - 
szczenie po 3 k r ., za n a . 
stęp . po 1 V , kr. i za d o ­
p ła tę  10 kr. s topi. za każ. 
dorazow e um ieszczenie- 
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C Z E K  C Z A  M O C J E  A.
Powieść przez 

J- 3  i° ta  o ~c w  i) lue i |o .

. . . . (Liąg dalszy.)
. o p o ' nJnie na oko przeszedł cały czas oddalenia 

p' elana, który nie wprost do domu, ale do powia-

jTzyjaci 1}llaS êCẐ a Zâ ec^a ’̂ mu w'^ ać tęskno było za 
u 1111 i dawnemi znajomemi, i ztamtąd przyzostaw- 

^ U " Podkomorzego, bryki do Serebrzyniec odesłał. 
Żużl leCZOrem te80ż dnia wiedział już o tem Iławnul przez 

’ 1 zna® było po sposobie w jaki przyjął wiadomość 
go mocno obeszła. Nazajutrz rano gdy zaturkotało 

przed gankiem i bryczynka pana Żyrmuńskiego zabiegła 
przed dwór, niepokój się wszczął wielki. Hawnul sam nie 
'yszedł przeciw niemu. W ysłał trzech dowiedzieć się na­
przód kto przyjechał, a gdy mu doniesiono że Żyrmuński, 
fowoli i jakby z ostrożnością wyszedł ku niemu. Od pro- 

ogrudzie stosunki ich z soba całkiem się były 
zerwały, mogły więc odwiedziny te zadziwić Hawnula. i w

c e  jakimś strachem, niepewnością, oczekiwaniem cze­
goś przerażającego wysunął i • • ■ i
« * » ,  gospodarz do,™. ’ " *  " *  • *  "

był min ZŴ '*6 potulny i pokorny, teraz przybrał
y minę uroczystą, strapioną i , ’

jego widaz y i  . 4 1 Prawie surową; na twarzyJ go widać było, ze me na darm„ • • j  .
de Krasnego. Hawnul widać '  “ “  ^

i Pobladł, „siłując przobra, '.“" " T 81 P“— U l i  , F ^yorać minę obojętną,
tła! cóż to tak niespodziane j

•Prowadza? począł nieokaz„i! g° wdo,nI,,OJ doznał »  • nieokazując po sobic , jakie

P? mi• t0 WaL;PaD dobrodziej rozkażesz? 
żyrmuński zdaleka się skłonił

Gdyby można, rzekł p0 ...
dla nilno- • . cichu prosiłbym na stronęula pilnej t ważnej sprawy. '

H«»nol drgnął jakby we4 , podzie u(fc ,
— Chodź,o,, chodźmy do c,8rod ode„ al „. 

zmienionym. v s
Nicczckając wyszli „bą, ą odd, u * lro M „. z pi(,ć.

^  w ulicy otwarłpj. gdzie uik,
ukryty posłyszeć ich memógł.

— Cóż to tam takiego? zanvtoi r. . ■
w adwokata. W ł  Hawnul, wpatrując s.ę

Mości panie, odpowiedział surowo Żyrmuński, porzu­
cimy daremne ceregiele i formuły, jam tu waszmości wpro­
wadził do Krasnego i ułatwił mu nabycie majętności, innie 
też jirzystało go przestrzedz o tem co mu dziś zagraża. 
Niemam w tem interesu, ale prostą litość...

— Litości nademną! krzyknął Hawnul. mnie coś za­
graża! co to jest! enigmata jakieś!

— Przymuszasz mnie waszmość żebym się szerzej wytłu­
maczył; zrobiłeś sobie nieprzyjaciela, drażniąc o tę łakę 
JM Pana Milczurę, którego głos w powiecie wielki i słówo 
znaczące, dziś nawarzonego piwa wypić potrzeba. Jeździł 
pan Stetan do Wilna, a czego lam na waszmości napytał, 
nicwiern, dość że głośno się z tem odzywa, że zgubić go 
może jednem słowem.

Na chwilę Hawnul memógł mówić, tak mu usta ścięło, 
sjiuscił głowę, zawahał się, ale rychło jiodniósł czoło i 
krzyknął:

— Niechaj gubi! niech gubi! zobaczymy co to za cie­
kawość przywiózł z Wilna.

—  Ale to nie są czcze pogróżki, rzekł Żyrmuński, ja  
znam pana Stefana że na wiatr słowa nie rzuci, byle mu 
gadać, i kiedy co wie, to wie dokładnie. Ja  tam nie do­
myślam się jakiego kaduka waszmość masz na sobie, wsze­
lako przestrzedz go sumienie mi kazało. Wczorajszego 
dnia wieczorem na kolacyi u Bruderkowskiego, wszczęła 
się rozmow’a o mogile na Pogrodziu, a pan Stefan odez­
wał się do nas: Ba! ba! teraz on mi nie straszny, mam
na niego taki oręż, którym go pobiję, byłem usta otworzył. 
Co wiem to wiem, przyjdzie czas powiedzieć, taić nie my­
ślę, dość mi sadła zalał za skórę... Musisz sobie wasz­
mość wystawić, jakie to na towarzystwie uczyniło wrażenie.

Słuchał Hawnul i gniew zeń już już miał wybuchnąć, 
ale się poskromił, zrobił nawmt minę pokorną i przecedził 
przez zęby.

— Zobaczymy, zobaczymy... co to tam tak strasznego! 
Ludzkie języki gorzej żmyi kąsają, ale się ich czyste nie 
obawia sumienie Co mi zrobić może?

Widać jednak było pomięszanie choć udawał spokój, 
zakręcił się i po chwili namysłu dodał:

Dziękuję panu za radę, jeden to dowód życzliwości, 
jaki mnie tu  spotkał... Nie wiem, może mi podróż moją 7

]x>wo du tych pogróżek wstrzymać przyjdzie,



A dokądżeś się to pan wybiera!?., spytał Żyrinuński.
Mam tam  trochę interesu koło W ilna, odpowiedział 

zm ięszany i unikając spojrzenia w oczy wymierzonego Haw­
nul; potrzeba będzie pojechać! tak! tak! potrzeba!!

Zyrmunski widząc że dalej nic z niego nie wyciągnie, 
bo szlachcic zdawał się cały w myślach zatopiony, pokło­
nił się i nie czekając więcej, co prędzej z Krasnego ruszył 
nazad, kieliszka naw et wódki ani kaw ałka chleba nie 

skosztowawszy, bo go gospodarz wcale zapraszać nie myślał.
Tylko co bryczyna odjechała, posłał gospodarz po Żużla.
— Jedź waćpan do m iasteczka, rzekł do niego i na j­

mij mi cztery konie z b ryką żydowską do W ilna, niech tu 
dziś wieczorem będą.

—  A na cóż JW . panu najmować kiedy są  swoje? za­
pytał Żużel.

—  Czy j a  waćpana trzym am do rady czy do exekucji?- 
zaw ołał groźnie Hawnul,

Żużel zam ilkł bo dojrzał z oczów humoru, z którym  
żartow ać nie było bezpiecznie.

— Gospodarstwo oddaję na twoje ręce, dodał pan S a 
muel, żonę pod waściną opiekę, i proszę żebym tu  zastał 
wszystko w porządku... A  kto się spy ta gdziem je s t, rzekł 
z  przyciskiem, powiedzieć, żem do W ilna pojechał, słyszysz 
waść’.!

Żużel poleciał do m iasteczka natychm iast, i spraw ił sie 
tak  żywo, że w godzin parę już konie najęte były w stajni- 

Hawnul się znać przysposabiał do drogi, bo go widać nie 
było, z izby żony jego tylko dochodziły szepty, rozmowa 
uryw ana i niekiedy łkania boleśne. O zmroku jakoś zaszła 
bryka, a Hawnul nagadawszy jeszcze Żużlowi, jako się ma 
sprawować, siadł w nią i sam jeden, nie wziąwszy nawet 
chłopca do usług, odjechał.

Tymczasem pan Stefan odwiózłszy córkę do klasztoru 
powrócił do domu w wyśmienitym humorze, czy to że za­
spokoił umieszczeniem je j serce swe ojcowskie, czy że jak  
się z tern dawał słyszeć, miecz przywiózł na zawziętego 
sąsiada. Nie ta ił się też z tem wcale, że byle chciał, h a r­
dego przekorę powali jednem  słowem o ziemię, ale jak to 
był człek roztropny i wiele baczący na każdą czynność, 
choć niby na oko z pierwszego popędu wszystko czyniący, 
z niczem się więcej nad to nie wygadał.

Naciskano go pytaniami, ale dyskretnie milczał, uśmie­
chając się i zbywając ciekawych ni tem  ni owem.

A t, at, zachcieliście, zobaczycie, siedzi cicho, nie 
otworzę gęby, póki mi nie da powodu.. Nie bocian jestem  
bym świat z gadów czyścił, niech go tam  Bóg kocha...

Częste jednak wspominanie o bocianie uaprowadzało na 
domysły, że nie lada fraszkę miał pan Stefan za nad rą  
a  tajem niczy sposób życia i niewiadome pochodzenie Ilaw - 
nula, Bóg wie Gzego dogadywać się dozwalały. Jego zaś 
nie było i nie było, ja k  pojechał do W ilna gdyby w wodę 
wpadł, słudzy nie napadali na Serebrzyńce, i zgoda pano­

wała między dwoma wioskami. A le zajadłość dwóch grom ad 
i przeciwko sobie nieustawala, pańska waśń zawieszoną była,
| wieśniacza sta ła  pod spodem. Czarne i czerwone pasy kłó­

ciły się na granicach, po gościńcach i byle powodzik s ta ­
wały do boju.

S ta ło  się jednego dnia, że pastusi, pasący trzodę S e- 
rebrzyuiecką niedaleko granicy Krasnego, pousypiali w k rza­
kach, niewiedzieć z kąd zjawiło się tam  kilka ludzi Haw- 
nula.

— A  co! zawołały czarne pasy, jakbyśm y wpędzili ich 
bydło na nasz grunt i zabrali? N iechby się powróciło za
asze szkody przeszłoroczne, a mało to  tam  wołów naszych 

poprzepadało?

R ada nie była długą, nagnana trzoda prawie cala p rze­
szła na grunt Krasnego, a choć tam nic posianego nie było 
i szkody na pasze zrobić nie mogła, przyskoczyli K raśniań- 
scy i zapędzili ją  wnet do wioski. Żużel w wielkim był 
kłopocie gdy to postrzegł, ale nie miał sposobu wykręcenia 
się, obawiając się pana za powrotem, chłopi też zaraz by­
dłem rozporządzili i słuchać nie chcieli żeby g0 oddać 

W  Serebrzyńcach larum  okrutne, włościanie pobiegli 
do dworu ze skargą, trafili jeszcze na zły humor pana 
S tefana, a ten im na głos powiedział:

— Cierpliwości moje dzieci, cierpliwości, diabli wezmą 
tego przybłędę... już m iarki dosypał, dłużej g o 'n ie  poża­
łuję, zobaczycie jakiego mu piwa za bydło nawarzym.

N aturalnie bowiem, choć Hawnula od miesiąca w domu
nie było, jem u i nakazom jego przypisał pan Stefan tę 
grabież.

Tegoż dnia zbliżało się wielkie polowanie w S erebrzyń­
cach, gości zjechało się hukiem, a gospodarz nie szczędzi 
sąsiada, i dał się z tem  słyszeć kilkakrotnie że Hawnula 
zdemaskuje... Przy kieliszkach nie jedno  cierpkie słówko 
z ust wyszło, którego się nie obrachowywato...

_  Niech no tylko wróci, rzekł wreszcie pan S tefan, 
damy mu tu bankiet, jakiego jeszcze w życiu nie kosztował 
i wyświecim go z Krasnego.

Słowa te  rozeszły się po sąsiedztwie błyskawicą, poszły 
po wioskach, poi chłopach i dalekim odbrzmiały echem. 
Żydzi już nawet po karczmach pogróżki te  powtarzali. 
Ale na tem się skończyło, wyraźniej nic nie powiedział 
jeszcze W ilczura, przynajmniej publicznie, choć może przed 
poufalszemi przyjaciółmi sekretu się zwierzył, bo dziwne 
dziwy na Hawnula rozpowiedać.poczęto, tak  że słuchaczom 
włosy na głowie powstawały.

Kilka dni trwało owe polowanie na wilki 11 pana S te­
fana, wszyscy Serebrzynieccy pobereżnicy, strzelcy, gajowi, 
szlachta czynszowa okoliczna i grom ada z obławą udział 
w' niem mieli. W  istocie polowanie było tylko pretextem  
do zabawy. A  wymyślano codzień inną. Z rana trochę na- 
pukano w kniei, śniadanie zastawiono w lesie, i trąbiąc a 
hucząc powracano do domu, gdzie ledwie spocząwszy roz-
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poczynano harce na koniach, strzelanie do celu, do wyrzu­
canych ja j i pieniędzy, do śliwek i t. p. wyprawiano wy­
ścigi, zasiadano do kart i butelek, a wesoła myśl i ochota 
trwały często dobrze za północ do trzech kogutów. Już 
to w przyjęciu gości nie miał sobie równego pan S tefan i 
um iał honeste grać rolę gospodarza, wszystkim dotrzym u­
jąc  kompanii, zachęcając, prosząc, anim ując, aż miło. To 
też nigdzie się tak nie bawiono jak  u niego i pam iętne 
były zjazdy w Serebrzyńcach. T eraz  przecie czy mu to 
bydło tak zajechało do głowy, czy hum or co innego po ­
psuło, ale pan Stefan był nie swój i choó się trzepał jak  
„,ógł, ale widocznie nadrabiał tylko rezonem, a w sercu 
„ „  b7lo te«kn°. S tarano  sie go rozerw ać, a le  „ a  próźao,
nim iechal « ,  p o w ta r z a ć ,  S taroM  nie ra io ić , a  i L t a i ,  
w oku.

Najweselsi ludzie miewają takie dnie w życiu kiedy 
ic r a o  , humor odbiegają, nie w iedzieć dla czego, a 
smiec u nie nakazać to  darm o. Szlo wszystko swoim po- 

^ °^a 8°ściom pozdejmowano, pojono, raczono,
a lo nfAonnnontł i m . . .

ciężko żeby tu co wyszło, choć ścieżynka je s t. ale wilk 
weźmie górą.

j co Pan Bóg da, odparł W ilczura; myślno o
gościach żeby strzelali, a ja choć z nabitą powrócę to  my 
to sobie wynagrodzimy...

Został więc pan S tefan  nieopodal od Czerczej mogiły i 
zrazu lisią jego czapkę po nad łozami widać było, ale w 
w krotce czy przysiadł czy gdzie przeszedł, bliżej stojący 
już go nie dostrzegli.

lym czasem  puszczono psy, zagrały, huczki poczęli wo­
łać i kijmi o drzewa walić, a strzelcy  w cichości oczeki­
wać zwierza... O podał na skraju  lasu jeden strzelił, gdzieś 
w tyle drugi huknął, oba pudła, bo psów nie nawoływano. 
Aż i kolo mogiły puknęło, siny kłębik dymu podniósł się 
w czyste powietrze, i cicho ja k  uciął.

O h o ! nasz pan, znam jego gwintówkę, rzekł Re- 
men, już coś ubił... ani chybi s ta rą  wilczycę... i cicho 
siedzi.

Bliżsi strzelcy ciekawi co pan Bóg dał, bo niesłyszeliale gospodarz ohnH •> • , • • -----’ * J ’ l a "iuuu’ i n,,ZSI strzelcy ciekawi co pan Bóg dał, bo niesłyszeli
pi,te" dnia po I T '  ’ W°J' CzW,rteg0 czy 11 2eb , »ie co mimo nich przemykało, poczęli
nieckfm z l l f o  " " °  *  S e r e b ^ -  ̂ d, 6,, ni p a n ł „  J
no że należał V '  nie dojrzeli. Nareszcie .  gorętszej wodzie k ,p a n ,no ze należał do spisku na stado) z parą wołów w łesie 
pana .Stefana. Przyprowadzono go do dworu, a  w gniewie 
W ilczura kazał mu wyliczyć dwadzieścia odlewanych, mło­
de byczki poobwioszać, a  wóz porąbać i spalić.

Gajowy odszedł z płaczem i gniewem w sercu do domu

Bruderkowski posunął się kłusem, znikł w zaroślach i nuż 
rozległ się krzyk jego.

— O la Boga ! nieszczęścia! ratu j kto w Boga wierzy. 
R a tu jc ie !

Że psy jakoś ustały  były gonić, bo trop  zgubiły w bo-N azajutrz było polowanie A  T  w sercu ao aoi»u j  Z e  psy jakoś ustały  były gonić, bo trop zgubiły w bo- 
i pewne gniazdo na zakąskę’ 7  leÓ’ 0Statnia knieJa , rze, i cicho do koła było przez chw ilę, posłyszano głos

padło że ostęp po za W i l c l ,  , ^  & “  * *  Wy" I P° dsędyka’ a kt0 *-vw P°CZi*ł z>»ierzać ku miejscu, z któ- 
był w nie zajęty. P 1 S<‘men0Wą b a rc ią . reg° sie odezwał.

S tarzy  strzelcy rozstawiali mvśh\weii ■ - a r -  * P i?cin czy sześciu znaleźli się zaraz na stanowisku

zwierz ,ptoszony przez hnczków i L l i ,  '„d „ l i  hlc" 1 ** * * •  * I— * — -  « * *  i
tem łozina krzakam i przcz p L  a 7 S  ! « * • » *  i" ' k» M f f c .  To s tra sz n , .  tato-

’ ą  kyzakam h Przez Bogrudzie, mimo Czerczej cie widok ich uderzył.
mogiły, przedzierając się ku lasowi, na drugim brzegu błot- j p an c . pf  ■ . . . .
ka leżącemu M etan  leżał na wznak na ziemi pod sarną Czer-

„  | CZ£ł mogiłą z gwintówką w' ręku, krwią p ierś mając zbro-
Krągiem  więc po nad skrajem lasu stanęli goście, nie- j czoną, ustami mu też  obficie krew buchała

którzy w krzakach na Pogrudziu, inni na W ilczem  polu j -  Co to  j e s t ! przypadek, postrzelił się, zawołali nad- 
roznja,cie rozłożeni tak , aby wszystkie przesmyki zajęli. j biegający, czy kto go p o strze lił?  N a mnogie przestraszo- 

Jesienny ranek był prześliczny, trawy . liście ośrebrzo- J nych przyjaciół zapytania. W ilczura nic odpowiedzieć- nie 
e rosą obfitą, powietrze orzeźwiające, woń lasów i jesieni j mógł, tak  się z niego krew lała. Podnieśli go, orzeźwili,
. * Jakąs t^ k n o tę  do duszy wznosząca. Bory chwiały ; zaczęli opatrywać i dopiero się opatrzono, że kulą w płe-

; ~ n e  zaledwie lekkim wietrzykiem chwilami, a pta- j  cy był strzelony z tylu, a piersią mu strzał ów wyszedł.

'  stary UJ u rk Zynnemi PrZe‘°ty dzie" pracy rozPo czy nały- ! Nie można było pojąć jak  się to stało, gdyż nikt z 
strzelców rokow f* ™ 6* rozstawiał gościr Pa“ ów i kilku najbliższych strzelców fuzyi nie mial wypróżnionej,
rzył, czy Y l o s u & tak  tym  ^  najlepiej’ &Ie CZy s‘® zadu" nikt naw t  tak  nie sta l by mógł w tę stronę strze lić , a 
aż się opatrzył do der 'VyPadł° ’ pana Stefana nie umieścił, j zwierz żaden nie szedł. S tary  Reineń przypadłszy do śladów 
mu się stosownen! a * zerczej  mogile. Nie zdawało  ̂ pana, z płaczem począł się orientować, i w darni kurcha 

cząć gdy W ilczura T a ^  t T  * niewiedział c0 P°‘ 1 nu 0 k ilkana^cie kroków znalazł kulę, do której go kieru
tego m iejsca chce zostać & ^  D*e^° Ze W *ozack podle  ̂ nek strza łu  domniemany doprowadził. Kulę tę  zaczęto za-

t , . ,  , ,  I  n  i  raz  Przymierz.ywać do strzelb wszystkich, ale do żadnej
-  Ł j!  paneóku, rzek R em eó, miejsce nie osobliwsze, nie przyszła.



Pan Stefan mówić nie mógł, żeby o wypadkach obja- , 
śnić, złożono go na wóz niedaleko stojący z żywnością, i 
powieziono do dworu. Przerwało się polowanie, a straszli- { 
we jakieś podejrzenie uderzyło niemal jednocześnie wszyst­
kich. Spór z Krasnem, powieszenie wołów, plagi dane ga­
jowemu przyszły im na myśl, i  choć raniony objaśnić ich 
nie mógł, poczęto się dorozumiewać zemsty która prze­
zornie czas sobie i miejsce dobrała. W łaśnie W ilczura 
padł u mogiły, które j rozkopanie rozwiązało spór o łąkę 
i  otwarło wrota wzajemnym dwóch namiętności waśniom- 
Można sobie wystawić jak ie  wrażenie wypadek ten zrob ił 
na zgromadzonych, k tó rzy się ję li  śledzić, badać i  wzięli 
do serca to morderstwo, k tó re  się im zdało umyślnym.

Rozesłano po doktorów, ale ja k  na toż jedynego naj­
lepszego ktoś był zabrał, a w Polesiu przed kilkadziesiąt 
la ty  lekarz był w ielką osobliwością, drugiego nie zastano 
także w domu i  W ilczurę baby wiejskie i stary znachor 
leczyli. K rw i nie było sposobu utamować, choć ją  zama­
w ia ły  najprawniejsze lekarki. d D j

SA WIEKI WIEKÓW.
Boską tę prawdę wiara nam niesie,
Że inne is tn ie ją  światy;

W ięc choc człek stanie przy ziemskim kresie.
W  przyszłość jak  kró l je s t bogaty.
Nowe się przed nim życie otwiera,
I świat nieznany, daleki,

On się na przeszłość swoją obziera 
T m ów i: Na wieków w ie k i!

K iedy przechodzień spotka przechodnia,
Boskiom go słowem powita,
Odbiera słowa nawet od zbrodnia 
W  których myśl boska ukryta.

—  „N iech pochwalony pan Bóg nasz będzie”
I  choćby brodził wśród rzeki,
A lbo  się m ija ł na ciasnej grzędzie,
Odpowie tamten : „ N a  w ie  k i “

G dy syci życia świat ten rzucamy,
Ciemna się przyszłość otw iera 
Choć najpiękniejsza lecz je j nieznamy 
A  przeszłość z nami umiera:
Vi tenczas świat ziemski tu ta j zostaje,
Ktoś nam zamyka powieki.
Nam ty lko  krzyżmem boski znak daje,
T mówi: ((na wieków wieki. *•

Kiedy do wieków świat nas odsela 
W ięc przeszłość pójdzie za nami,
I  ziemskie pójdą za nami dzieła 
Co je przyniesieni tam sami.

1 nowe zejdzie znowu zaranie,
Z ludzkiej wyjdziemy opieki.

Tam będzie trwałe dusz naszych zlanie,
Bo będzie: na wieków wieki.

W ładysław Siemoński.

JEDNODNIÓWKI.
(Cisig da lszy)

Ni( upłynęło roku od cwego dla rodu Junoszów bole­
snego zdarzenia, a nieszczęścia kra ju  wzmogły się do krwa­
wych rozpraw.

W  Barze wywieszono chorągiew nowego stronnictwa, 
! a cały k ra j, od brzegów B ałtyku aż po stepy czarnomor- 
jsk ie  wyglądał ja k  jeden wielki obóz, jedno olbrzymie bo- 
jowisko. Płynące na cztery części świata rzeki roznosiły 

| krew bratnią morzom odległym, a z każdą falą uchodziły

mnogie powieści bohaterów bez .mienia, w krainę wiecznej 
niepamięci.

Pod niebo Ukrainy wzbiły się dymy z tysiąca ws. spa- 
j  lonych, i  m iast pięćdziesięciu, sto ty  ięey dusz ulecialo 

‘ zawcześnie z cia ł ziemskich, a złożywszy przed tronem 
j sędziego skargę krzywd swoich, odziało się w białe mę­

czeństwa szaty! Wreszcie ostygły noże hajdamackie, ale 
! krew Abla la la  się jeszcze długo po ziemi znękanej Roz­

mnożył się ród Kaima i był liczny ja k  piasek '  w morzu 

a źrenica obcych omgliła się łzą nieszczerą, jak oko pła­
czki na cudzym pogrzebie!...

Nie widziano jednak w Warszawie tych krwawych zna­
ków na niebie, a je ż li coś z opowiadania zasłyszano, t łu ­
maczono sobie to w sposób ja k  najdogodniejszy. W ystą­
p ił nawet uśmiech radości na lica mieszkańców, gdy u j­

rzano Franc. Ksaw-. Branickiego, wyruszającego na czele 
tatarskiej brygady ułanów, w celu powstrzymania buntów 
Ukraińskich. Szczerze błogosławili rodacy ochronnej bro- 

' n i walecznego zastępu, nie w iedząc, że ta broń uderzy w 
■ pierś b ra tn ią !..

Dzień czerwcowy, piękny i pogodny, miał się ku wie­

czorowi, gdy jeździec samotny, na karym rumaku wjechał

. w zacień lasów ■iauowskicL M ia ł on na sobie płaszcz z 
szarego sukna, czapkę głęboko na oczy wciśnioną, i w 
olstrze widać było okucie pistoletów. Zapuszczając się 

: coraz dalej w- las gęsty, oglądał się bacznie na wszystkie 
( strony, stając czasami i słuchając p iln ie, iża li nie nadnie-

sie mu co w uchp w ietrzyk wieczorny. A le głucho było
w lesie, i coraz ciemniej, a drzewa i gałęzie wiązały się 

i co raz gęściej i tamowały mu drogę. N ie wiedzieć, czy
i l a s  był tak w ie lk i, czy b łądził podróżny, ale już daleko

po północy byc musiało, a las coraz gęściejszy, noc coraz 
ciemniejsza była, a nawet cisza wydała mu się co raz 
cichszą.



W  tern zd a ła  zaw iał z w iatrem  jak iś  głos ludzki —
ja k ie ś  b łysło św iatełko. Jeździec  zw rócił tam  konia. P o
chwili śc iągnął w odze, sp iął się w strzem ionach  i słuchał.
B y ł to  śpiew  i znana mu n u ta :

D aw id n iedźw iedzia , Iw a p o lem  z w y c ię ż a .
O lb rz y m a  m o cą  T w o ją  bez o rę ż a ,

/w ie r z ,  o lb rz y m , lu te r , k a lw in  z sz y z m a ty k ie m  
N iech g in ą  z p ro c y , D aw id a  k a m y k ie m !

M oc T w o ja  h a rd y c h  niech  p o lłu m ia  w s ty d e m ,

Daj nam  p o k o rn y  p sa lm  ś p ie w a ć  z D aw idem :
„ P an  s i t?  m o ją , u c ieczk ą , o b ro n ą ”

Claj i śp iew a j w  g ło s  p o ls k a  k o ro n o ! *)

To b a rsk i m rukną ł jezdz iec  i s ta ł p rzez  chwilę. 
P o l e m  sp iął się na  siodle je szcze  w yżej, z a jrza ł, i z wol- 
na znow u ruszył.

. , n ' 0*’ i r,d so sną  tla ło  nie w ielkie ognisko, a  p rzy  
m em  sie ział w ro g a te j czapce m ęższczyzna i nabożnie z 
książki -Piew ał. S z e le s t p rze rw a ł m u śpiew  pobożny, a 
ręk a  jego  spoczęła n a  szab li.

—  To on, rz ek ł z c icha jeźdz iec , i w yjechał z k rzaku .
— H asło! k rzykną ł kon federa t.

Stanisław  A u g u s t , moj pan —  o d p arł zimno je ź ­
dziec, nie dobyw ając an i szab li, an i p isto letów .

W ró g , zaw ołał k o n fed e ra t —  poddaj s i ę !

—  P oruczn ik  u łanów  B yszew skiego nie po d d a je , ale 
b ierze j e ń c a ! B roń s i ę !

. - ^ “ fe d e ra t śc isną ł ręko jeść  szabli, aż s ta l się ug ię ła  
a  e h ca  jeg o  zb lad ły , a  u s ta  zadrgnęły .

O czem uż nie m am  broni

—  Szedłbym  za  konw inkcyą s e rc a , a le  p rzy s ięg a  kon- 
federacy i nie pozw ala m i m ego ch a ra k te ru  zkorum po- 
w ać. Szczęsny , ty ś w rogiem  m oim.

—  A  tyś m oim  jeńcem . L ecz  n a jp rzó d  pozw ól, abym  
zsiad ł z konia  i tro ch ę  odpoczął. P o g ad am y  nieco.

K o n fed e ra t pom ógł u łanow i k ró lew sk iem u  uw iązać 
konia i g u rtu  popuścić, a  czynił to  w p rzekonan iu , że  su ­
m ien ia  swego bynajm niej nie zm aże. O dnośnie do p rz y ­
sięgi konfederacy i w ytłum aczył sobie , że /w stilitas m iędzy 
nim i p rzem inęła , a  nastąp iło : annistitium . R ęk i je d n a k  b ra ­
tu  nie uściskał.

- -  N ie będę cię się p y ta ł, co tu  w lesie po rab iasz , 
bo rzecz  p ro s ta , że podczaszy litew ski m usiał was tu  m no­
go nagubić, gdy ze Lw ow a uciekał. A le  czas by ju ż  by ł, 
abyście  się zeb ra li, ja k  rozsypane ow ieczki, w jed n ę  tr z o ­
dę, i w aszego praw ow itego p a s te rza , k tó rym  je s t  m iłości­
wie nam  pan u jący  S tan isław  A u g u st, p rzeb łag a li i m u sub- 
m isyę w aszą jaw nie  okazali.

—  N ajm ilościw iej p anu jący  nam  S tan isław  A ugust 
o d p arł k o n fed e ra t, j e s t  zd ra jc ą  n a  w łasnej ojczyźnie, bo 
z w olnego kato lick iego  n a ro d u ,  uczynił służebny i h e re ­
tycki. D obrze  m u te ż  ra z  D zierżanow sk i pow iedzia ł.

—  D zierżanow ski, sza in b e lan ?  ten  aw an tu rn ik , coż m u 
mógł pow iedzieć?

— O pow iadał on dn ia  jednego  kró low i, ja k  go dzicy 
A fry k an ie  tam  gdzieś królem  obrali.

„ Ja k ż e ś  s tra c ił sw oją k o ro n ę ?  zap y ta ł się S tan isław . 
A  D zierżanow ski n a  t o : O to na jjaśn ie jszy  pan ie  ob rany—..... n a  w roga! | «  *-------   1

M asz szab lę  - -  a  gdy ci będzie  dogodniej, to  złe- i  b y ł e m  k r Ó l e m  p r Z e Z  D a r Ó d  " 0 ' " - v ’  k ló ry o s t r z e g ł s z y ,  że 
o m a . Z nasz sztukę k rzy żo w ą?  w  B a rze  doskonale i g°  chcą uJarz lu ić ’ wygu a ł M nie." I  nie bardzo  dobrzezę z konia 

j ą  p ra k ty k u ją !

-  D , j  m nie Szab]e> .  ^

M o j,, dodał a u im .eche,,, W „ ,  ^  f
dobnego tob ie , p rzed  chw ilą! r

-  M usiała  być z b lachy , ja k  w asze arm aty - A le 
żebyś w iedział, że k ró l lepsze dem eszki rozda je  niżeli P u ­
ław ski, to  weź m oją sz a b lę , idź z panem  B ogiem  i b i’ 
się  dobrze. ’

-  A e te rn e  D eus! żadeu Ju n o sza  nie b ra ł broni z rą k  
żyjącego p rz e c iw n ik a !

T ym czasem  odpiął jeźd z iec  z pod p łaszcza  szab lę  i • *eiu -*e s t —  ^ a r '

i  m iał tę  a luzyą  w ziąć k ró l S tan isław .

—  R ozsądny  nie p o w tarza  słów aw an tu rn ika , i nie d a  
niem i się skonu  inkow ać. W y to , w yczynicie  bunt i sp rze ­
ciwiacie się zbrojuo najlepszym  k ró la  zam iarom . O to t e ­
raz  on nas w yseła naprzeciw  ha jdam ack ie j tłuszczy, a  z a ­
m iast anim ow ać nasz ferw or do ta k  p ięknego  celu , wy 
rzucacie  ka lum nią  n a  nas, i nazyw acie n as  K aim am i.

— B rac ie , carissim e, ju ż  to  k o n fed e ra t barsk i wie le - 

| .  j  piej o p lanach  w aszego je n e ra ła  a rty le ry i, n iżeli poruczn ik
ułanów  brygady ta ta rsk ie j. W aszą  U kra iną  i w aszym  ce-

rzucił j ą  do nóg konfederata .

N a  szab li b ły sną ł ja k iś  h e rb  złocony. K o n fed e ra t pod- 
j ą ł  j ą ,  spo jrza ł i krzyknął:

Szczęsny!
M arcinie!

A  gdyby naw et i ta k  było, to  w ierz m nie, że B ra -  
nicki nie chce rozlew u krwi b ra tn ie j, idzie  ty lko , aby  tę  

k a ta s tro fę  uprzedzić , aby persw azyą n ieposłusznych skonw m -
kow aw szy, przyw ieść ich do o p am ię tan ia , m ając moc p a r 

I bonow ania i konserw ow ania każdego p rzy  je g o  ran d ze  i
o worzyły się ram iona dwóch braci Junoszów, bo w t r a k tam encie . B rau ick i d o sta ł rozkaz od k ro ła , dążyć do

eJ c wi i p rzem aw iała  k rew  ich, i p oc iąga ła  ku  sobie. A le  Łeg0’ n a w et z najw iększym  azard em  w ojsk swoich. K ró l
wni upa y w yuągm one ręce , b rew  się najeży ła , bo nie- ; bo cbco Persw adow ać konw inkcyą, a  nie ż ad n a  forsą, chce
p rzy jaciele  s ta li przeciw sobie. | ^hukanych, częścią u łudzonych p rzy g arn ąć  do "siebie i z a ­

płonić od zguby i s t ra ty . M ówił nam  jen e ra ł, że odeho- 

* d ząc  z  W arszaw y  odezw ał się k ró l do niego w te  słowa
*1 P ie śń  k o n fe d e ra tó w  b a ra n ic h , ś p ie w a ,. .  „  .  ..’ ua nu tę : „KJo ste n  opiekę .



—  74  —

V  ysełam cię jak  ową gołębicę z arki na wody potopu —  
przynieś mi zieloną gałązkę. Powiedz złudzonemu naro ­
dowi, że go kocham , że wolałbym sam na swojej osobie 
ponosić azardy i przeciwności, niż choć najm niejszą czą­
stkę k ra ju  mego widzieć ginącą. A  wy nazywacie tego 
dobrego króla zdrajcą...

—  Nie będę konwinkował opinii tw o je j, bo sam się 
we Lwowie przekonasz, jak  twój król najmiłościwszy i j e ­
go przyjaciele obłąkanych do siebie przygarniają. Zape- 
wne ty  je s te ś  kuryerein Branickiego, bo takiego języka 
dostaliśm y —  i wieziesz lis t do kom endanta Lwowa, j e ­
nerała  Korytowskiego. W łaściwie powinienem ci głowę 
zdjąć z karku lub powrozami związać, a list do komen­
danta lwowskiego i 200 dukatów, które mu od Branickie­
go na jakieś tam  furaże wieziesz, przejąć, a kouia i mo- 
derunek pro bono publico zarekwirować. Ale żeś, ja k  wi­
dzę, z wszystkiego tego się wyspowiadał, co tylko Brani- 
cki do komendantów pisze i co wam gada, a wy wszyscy 
powtarzacie, toż nie chcę już twego listu, chociaż w nim 
wyraźnie stoi, że jen era ł artyleryi stoi obozem w R ohaty ­
nie, a z tam tąd  wprost na B ar idzie. Że ta  konwinkcya 
i perswazya na sucho nie pójdzie, o tern wiedział najmiło- 
sciwszy kroi S tanisław , dodając tej gołębicy pokoju w po­
moc felczera Lazyniego. W idzisz, że wiem o wszystkiem 
i że w waszych znakach są ludzie, co z konfederacyą trzy ­
m ają. Powiedz Byszewskiemu, że jego ułani w iedzą le ­
piej, co się w B arze dzieje, niżeli ich jenerał artyleryi w. 
ks. litewskiego. I dwieście dukatów zostawiam przy tobie 
bo kom endant Lwowa potrzebuje ich na furaże, jak  mu to 
już jenera ł Grabowski dawniej był napisał. Oddawszy list 
atoli, wyszukaj księdza Janiszewskiego a  on ci opowie nie­
które ciekawe rzeczy, o których się dowiaduje w kordy- 
gardzie, towarzysząc deliukwentom do szubienicy!

V ale —  dwa dni czekam na ciebie w tej kniei... Ale, 
gdyby cię aliquid humnni spotkało, a jabym cię nie miał 
po czem poznać —  to weź ten pierścionek żelazny z u- 
krzyżowanym Chrystusem.

To wymówiwszy wstał z ziemi konfederat, a spojrzaw­
szy jeszcze raz na brata , znikł w zaroślach kniei.

Długo za nim patrza ł porucznik ułanów — wydobył 
z zanadrza list Branickiego pisany do komendanta Lwo­
wa —  wyjął i dwieście dukatów i odliczył, a  znalazłszy 
wszystko w porządku, schował napowrót i w dalszą puścił 
się drogę.

Nie w dobrym był już hum orze ułan brygady ta ta r  
skiej, gdy ujrzał kopułę św. Ju ra . Dziwne myśli skakały 
mu po głowie, które aż krzyżem świętym odganiać musiał.

W reszcie stanął przed mieszkaniem jen era ła  Koryto­
wskiego, kom endanta Lwowa. Była tam  i druga komen­
da, v ojsk sprzym ierzonych, ale ta  miała do czynienia z 

szubienicą i batożkaini.
Oddawszy jenerałowi listy i pieniądze, wyszedł na ry ­

nek, dopytując się w szędzie o księdza Janiszewskiego. 
W reszcie znalazłszy go, w lazł z nim do celi i przez dwie 
godzin z wielkim rozmawiał zapałem.

P o te j rozmowie wybiegł porucznik z klaszioru i wprost 
do jenerała  pospieszył.

Co żądasz waść — zapytał jen era ł —  respons do­
stanie Branicki przez W arszawę osobnym kuryerem pod 
ad resą  Ogrodzkiego, jak  to  sam w liście sobie życzy. A 
waść udasz sie za nim pod B ar. Przywieziesz mi wia­
domość o wzięcia Baru.

Nie po tom tu jenerale przyszedł, abym dalszych 
twoich słuchał rozkazów, ale chcę ci powiedzieć, że jako 
szlachcic przeciw wszelkim waszym machinacyom p ro testu ­
ję , i was o zdradę rzeczypospolitej publicznie oskarżam! 
Inaczej wystawiono nam rzeczy w W arszaw ie, konfedera­
tów nazywano buntownikami i hałastrą , a  oni są  prawdzi- 
wymi synami ojczyzny!

Jenera ł wypatrzył się na porucznika, ścisnął pięści i 
wyprostował się z dumą.

—  Komu waść służysz?.. — krzyknął po chwili.
Służyłem krolowi, poki mi oczu nie otworzono —

a te raz  idę do Baru.
—  Chcesz być buntownikiem ! Szkoda c ię , walny z 

waści u ła n !.
— Toż tak i sam będzie i konfederat!
— W ątpię, odparł jen era ł —  a  znasz ty  ordynans ko- 

misyi wojskowej? O t ,  tu  leży —  słuchaj: „Odnośnie do 
konstytucyi an  n i  1609 stanowi się : że ktoby bez do­
zwolenia i wiedzy hetmańskiej czynił bunty i sedycye, a l­
bo konsilia i schadzki, a  tern więcej konfederacye jakie: 
ma być gardłem bez łaski karany, a gdzie ujachał, infam ii 
ipso facto  ma być. W idzisz waść, co cię spotkać powin­
no. W szelako żeś mnie przyniósł listy pożądane, nie chcę 
waści karać za ten nierozsądek, którego spodziewam się, 
żałować będziesz. A jeźłi waść byłeś na jakim  tra k ta ­
mencie, to idź i wyśpij się.

Zaw rzała krew w sercu Junoszy, wybiegł na ulicę, 
a  znalazłszy tam  wojskowych d ru g ie j, czynnej komendy, 
powtórzył w głos, i z wielkiem zgorszeniem całej publiki 
swój p ro test pntwomocny.

W e Lwowie tracono podówczas buntowników hajdam a­
ckich. Komenda wojsk sprzymierzonych prowadziła inkwi- 
zycye i wydawała wyroki. Trzydziestu zwykle na dzień 
wieszano. S ta ło  się atoli jednego d n ia , że miasto trzy ­
dziestu powieszono jednego więcej. L ud mówił cały dzień 
o tem , że przekroczono liczbę, w zwyczaj codzienny we- 
szłą, nikt atoli nie wiedział prócz księdza Janiszewskiego, 
że ten  trzydziesty pierwszy nie był hajdam aka, ale poru­
cznik Junosza.

K onfederat w kniei czekał nadarem no!

Rok później, w pierwszych dniach czerw ca, przybył



Kazimierz Puławski z bratem Franciszkiem do Przemyśla 
« tamże solennie akt konfederacyi odnowili. W  kilka set 
ludzi postąpili ztam tąd pod Lwów, chcąc go szturmem o- 
panować.

Załogą we Lwowie dowodził jenerał Korytowski ad­
herent królewski, a dowiedziawszy się o zamysłach Puła­
wskich, odpór stawió przedsięwziął.

Konfederaci uderzyli na miasto od przedmieścia ha­
lickiego, a opanowawszy stojący śród domów kościół kar­
melitów, z wielką zaciętością walczyli

Pożar kościoła i praedmieSm halickiego ammil ich do 
odwrotu.

Na przeciwnej stronie miasta, na górze oświetlonej łu-

k l T s z T eg°  k° ŚCi0la’ O k op yw ał konfederat kupę 
j , f ' emC5; zrzuconych, a znalazłszy na palcu je-
ncgo sz ic e u zelazną obrączkę z krzyżem , przyklęknął 

i kości do piersi przycisnął.

biecałem cię uścisnąć, — przymówił do kości — 
g y eg° go ny będziesz —  przychodzę dotrzymać słowa!

rwawo uchła łuna z gruzów kościoła, a przedmieście 
rozsypyw o się w kupę węgli i popiołu ! (C. d. n.)

Słozm nitość.
s l i i e g o .  P rzegląd ogólny gospodarstw tr r. 1 8 5 4  

w '/trOrrmi krakow tkiei  l i n k  , o r ,  . . .

Żem |>rrez „ f i . ,v „ IUV ,!.?  uczyliśm y otoczeni, prawie oblę-
więrej w  naszej Hassie " 'e s ’ ł  'w s tr ę tu  do pracy jaki coraz
potrzebom ubiegającego z  ,objawia si? ; zaradzając
dzic podtrzym ać, i wielu Iljoh " ‘ p raw ie, niemoghśmy go wszą- 
swoje żebractwa śmiercią zap iecze to w ^* 5™*'**®* wiosna, rzemiosło

Dalej pow ołan i uilopnicy  otw arli n ^ 0' 
chętnym  do pracy , i ta b y ła  n;)JZ|jaJ . lejsee zdolniejszym  cboć mniej

cie im zachow ała . N astąp iło  i s ia n o ż f" ^ " 1116''8*®111 lekarstw em ’ ' ży - 
ne przeszkadz ały zgrom adzeniu t r a w ^ '* ’ Snlu!" e>1,0 deszcze codzien- 
pow szeebny w ylew . Nie zostaw ił o n ’w ‘ sPra w iły  w  końcu praw ie 

spokojny, w iele m u łu  po polach, i e  CMS iiy ł i,ard;!0
elem entarna zapisuje się, z n admienieniem • êd,,ak dotkliw a szkoda 
czątku w iosny tu i owdzie p rzerzuciły  n io w  ^ lad b w  ' ubo z P°~

7. początkiem  żniw  jak aż  n a g ła  o d a , , ^ ' ^  Dawidzeni byliśm y.

cyw dizacyi, tego przekonania, że praca je s t % h ś m y  ja k  w kraju
zaw sze do utrzym ania siebie w ystarczającym  a^et°  "^w yczerpanym , 

nie u stąp iło . Po tak dotkliw ym , praw dziw ie **** źcbractw o z u P e ł '  

.taki jio m niejszych m iastach i do k lasy  , * * •  , P r*«duowku,
lud żyw iący  sif  otrębam i i tym  podobnen za irz a ł- kiedy
ziarna doczekał, niemieliśiny do  pierw sze -o, * SUrr° * af'“ UI nowego 
U Siebie, CO potrzeba b y ło , w łaściciel ro b o ,n ' k!b  chociaż
m ałego  kaw ałk a , pozbierał. S tag n ac ji t ik  • '? •  f h oó do
ze najbujniejsze k ło sy  p rzy  późnem  ż n iw ie '!  dl,i m ? d z iły :
roczny o wiele m niejszy, ja k  zboże na łanach  r ,ad a łL  ‘ Plou «efiO- 
ganiu zaw dzięczać m am y. P rzyczyn iło  s >  * “ ^ J W a ł o ,  tem u ocią- 
c *n zboża, jakie zaraz z now ego m ieliśm y 'i° " ‘e," a ło  1,0 w ysokich  

"y sobie p o d n ió sł, a przy licznej konkurrencv—  k a “ jr. fe ? f  p ra ~ 
Podnosić zm uszeni byliśm y. 1 sa ,n '  Jes7-cze ją

Drogość zatem , przy w ielkich w ydatkach  _ .
i))ii nipfw.i  ̂ , , ,  y gospodarzow i w icksze*

m etyle więcej dochodow  netto przvnosi rzem t.-i i
y ) “ us!, rzem ieślnik p rzy  pow o­

łan iu  licznej czeladzi pod broń ma zaw sze robotę i stosow ne w y n a ­
grodzenie, handlarz z kapitałem  w  rękach , p rzy  bardzo znacznych za­
m ów ieniach oo m agazynów  w ojskow ych z w ysok im  procentem  o b ra ­
ca sw ą gotow iznę, urzędnik tylko . kap ita lista  bezczynny ulyskuia 
g d y  dochody ich nie pow iększy ły  się. Taki to ła ń cu ch  społeczeń ’ 
skr, ze jedno ogniwo tylko kosztem  d rug iego  pow iększone być może 

I Znowu przy końcu żniw , k iedy każdy najem nik niechcac s tw o ­
rzyć sobie potrzeb życia, pracując tylko z konieczności, cokolwiek 
sic odżyw ił, i zaczął odpoczyw ać, n as ta ło  pow tórne k ry zy s  na w ła ­
ścicieli w iększych, że ani reszty pozbierać, ani roli i ziarna do sie­
w u przygotow ać nie mogli. K ażdy w tenczas p rzypom niał sob.e 
bajkę Krasickiego o dyam entach i kaszy , gdy  za pieniądze ja k ie  m ia ł 
i ch c ia ł p racy  nabyć, me b y ło  chętnych  do podjęcia takiej zam iany. 
Dla tego znaczue s tra ty  w  ow sach , po traw ach  (g d y  tych  m iejscam i 
kosą nie tknięto) ponieśliśm y. Przez tc  siew y opóźniliśm y, każdy  
albow iem  m ając niekom pletną czeladź, b y d ło  robocze w śród  pilnych 
robót p u sz cza ł w  tabon, bo go n iem iał k to o bsług iw ać, n iem iał kto 
niem pod zasiew  roli upraw iać. Dla tej czeladzi, aby nas nie odelio- 
dzila, kiedy ją  przez zimę przeżyw im y, nie m am y dolad praw  obo­
w iązujących. S ą  p raw da daw ne: ale dla zasz łych  zm ian socyalnych 
w szystk ie w ład ze  ich ignorują , i je steśm y  „a  la discretion* każdego 
służbę  podejm ującego zostaw ieni. d ^

Z b ," ' Z y  e z a r n ***norslv iej. W pierw szej chw il, po 
strasznej burzy listopadow ej me m ożna by ło  pow ziąć w yobrażenia o 
całej je j okropności. Po w szystk ich  kątach  św ia ta  porozrzucane rozbi- 
tk. grom adząc s,ę teraz lub dając w iadom ość o sobie i o losach sw ych  
w spółtow arzyszy , uzupełn ia ą dopiero teraz ten obraz. S ro g , to b y ła  
burza. Podczas gdy  w  K onstantynopolu zm iata ła  ą ło te  d a ch y  i w y ­

sokie w ieże m inaretów , k tóre przez d ług ie  w ieki op iera ły  sie spokoj­
nie w szy.itkiem  orkanom , na m orzu Czaruam  ła m a ła  m aszty  ja k  
cienkie spruchniałe p ręty , rw a ła  uny  grubości człow ieka, lub t y w e  
ce.narów  w ażące ła ń c e  kotw icy  ja k  s ła b ą  nić pajęcza , , ja k b y  to 
łu p m y  orzechow  b y ły , tak rz u c a ła  okrętam i najw .ekszem i, a  gdzie 
uderzy ła  mem, o sk a łę , tam  rozbiła  je w najdrobniejsze k aw ałk i 
L in e s  oblicza szkody na  30 m ilionów  złr. m. k. Ale to sa szkodv 
m ateryalne, bezpośrednie. Daleko w ieksze są szkody  pośrednie, a j , S7 
cze w iększe m oralne.

Burza zn iszczy ła  w szystkie potrzeby w ysłane  d la  arm ii: żyw ność 
napoje, lekarstw a, odzież zim ow ą, nam io ty  i t. d. A w sk « tek  tego 
tysiące dzis giną w  obozie, na pobojow isku , w szpita lach , czy tam y 
jerem iady o nędznym  stanie arm i, angielskiej. Naród angielski nie! 
daw no dum ny w  najw yższym  stopniu z sw e, potęgi, dziś p rz e s tra ­
szony praw ie sm utnem i w ieściam i z Krymu, uderza zaciekle na s to .a - 
cych u steru rządu, i c a łą  w inę na nich zw ala . '

P rzypatrzm y  sie jednej scenie z ow ej pam iętnej burzy , zuszł j 
u u jsc ia  rzeki Kaczy. Ośm b ry g ó w , w iozących konie i żo łn ierzy , rzu ­
c a n ie  i py łu  I)a falach w zburzonego m orza, jak  piłki. Co chw ila  
u ic rz a  y  „a  me w a ły  m orskie i p o k ry w a ły  je  pow odzią, co c llw iU  
rozb ija ły  s,ę b ryg , sam e, uderzając w ściekle „a  siebie. 7. brzegu 
przypatryw ali się oficerow ie i ko z icy  ro ssy jscy , czekając „a  zdobycz'

‘U. ° kr?low  w  Pracci? * °  P ó łgodziny  zniknęło  cz tery . Szczątki 
rę tow  i rozbitków  chw yta li kozacy, sko ro  je fala na brzeg w y n io śła

koza r yT y i 0,iCe,'0W'e’ m b y U  1 * '!busl°POla, pow strzym yw ali 
kozakow  od ok ru c ień stw . P rzytem  z brzegu daw ali znak kapeluszam i

ustkam i, w alczącym  z lałam , m orza, iż spokojnie do brzegu przy- 
ic m o„ą. Vieczorem jedna barka duża, rzucona lalą szybko pędziła  

. • f  m ’, ,tfdz'c s lab  kozacy, śp iew ający w esołe pieśni lub z dzi-
rzy am i radości uw ija jący  się oko ło  trupów , w yrzuconych

eam i d o ^ ^ l T r ! 3 P °  Jednej  stronie barki trzym ało  się rękam i i no- 
, , J U Zl’ "U'fdzy niemi m atka z dz.ecieciem  w  jednyru  re-



r a w ę  s tro n ę  w n e t p rzo d em  ta to w a  m io tan y  w  fale , to  z n ik a ł  na  

c h w ilę  w ra z  z ludźm i pod  p o w odzią , w n e t  w y rz u c o n y  b y ł  od  o rk a ­

n u  w y so k o  po  n ad  w a ł  w o d n y . 1 g d y  ju ż  w ła ś n ie  z b liż a ł s ię  do  

b tz e g u , a k o z ac y  ju ż  p o  k o la n a  w  w o d ę  w b ieg li a b y  o p an o w ać  

o k rę t ,  fala r z u c i ła  go  zn o w u  w s te c z . R o zg n iew a n i k o z acy , iż im  
łu p  u s z e d ł ,  c h w y c il i  za k a ra b in k i ,  i w y strz e la li w sz y s tk ich , 

trz y m a ją c y c h  się  k o n w u ls y jn ie  m a sz tu  lu b  p o rę c zy  b a rk i. U godzo ­

n e  z o s ta ło  i dz iecię . M atka t ru p a  je sz c z e  siln ie j p rz y c is n ę ła  do  s ie ­

bie lecz w  k ilka  m in u t i ją k u la  tra f i ła .  Jęk  p a d a jące j p rz e s z y ł po- 
w ie trz e . Lecąc w  m o rz e  c h w 'y ta ła  je szcze  rę k a m i, c h c ą c  o jąc  dz ie - 

e ie , a b y  z nim  razem  zg in ą ć  w  o tc h ła n i m orza.
* W e c z w a r te k  d n ia  18 . p rz e d  trz e c ią  z p o łu d n ia  p rz y b y ł  do  

L w o w a  z p o w ro tem  z W ie d n ia  C esa rzew icz  Jeg o m o ść  A rc y k siążę  Ka 
ro i L u d w ik . U ro g a te k  o c z e k iw a ł C esa rz ew icza  z a s tę p c a  b u rm is trz a ,  

rad ca  H ópflingen . z w y d z ia łe m  m ie jsk im . P rzed  re z y d en e y ą  w y s t ą ­
p i ła  k o m p an ia  g re n a d y e ró w  p u łk u  L ich tenste in  z  c h o rą g w ią . N acze l­

n ic y  w sz y s tic h  w ła d z  k o śc ie ln y c h , w o jsk o w y c h  i cy w iln y c h  w  u n i ­
fo rm ac h  g a lo w y c h  o c ze k iw a li p rz y b y c ia  C esa rz e w ic z a  Jeg o  M ości. 

A rc y k siąż ę  K arc i F e rd y n a n d , fe ld m a rsz a łe k  p o ru c z n ik  i z a s tę p c a  ko  - 
m e n d e ru ja ec g o  c z w a r tą  a rm ią  p rz y jm o w a ł C esa rzew ic za  n a  cze le  je- 

n e ra lic y i i k o rp u s u  c a łe g o  o fice rów . C esa rzew icz , p rz y je c h a w s z y  o - 

tw a r te m i s an k a m i, w s t r z y m a ć  je  k a z a ł  p rz e d  fro n tem  k o m p a n ii  h o ­

n o ro w e j w o js k a , a w y s ia d łs z y  i p rz y w ita w s z y  s ię  z S w y m  D o sto j­

n y m  K uzynem , p rz e sz e d ł szereg i, poczem  defilow ać  k a za ł. P o  defi­
lad z ie  w sz y s c y  ud a li się  na  poko je  d la  o d d a n ia  h o łd u  i z ło ż en ia  Ce- 
sa rze w ic zo w i ży czeń  z p o w o d u  szczęś liw eg o  w y jś c ia  z n ieb ezp ie ­

c z e ń s tw a , w  k tó re m  się  z n a jd o w a ł z p o w o d u  ze tk n ięc ia  d w u  lo k o - 

m o ly w ó w  po d  L u b ian ą , z k tó ry c h  w  je d n e j j e c h a ł  C esa rzew icz  Jego  

M ość.
* P ie rw s z y  b a l fu sion  w y p a d ł  n ie  b a rd z o  p o m y śln ie . M ezczyzn 

b y ło  b a rd z o  w ie lu , lecz kob ie t ty lk o  ‘25.

* N a  re d u tę  p ie rw szą  z e b ra ło  się  je d y n ie  do  80  o m b . M asek  

b y ło  14.
*  S łu c h a c z e  p ra w a  n a  tu te jsz y m  u n iw e rsy tec ie  m a ją  d a ć  d w a  b a ­

le w  ty m  k a rn a w a le ,  p odobn ie  jak  to c zy n ią  w ie d eń sc y .
*  Ż a ło b a  d w o rs k a  z p o w o d u  śm ie rc i k ró lo w e j s a rd y ń sk ie j, t rw a ć  

m a  a ż  do  1. lu teg o . K ró low a A delajda  b y ła  c ó rk ą  ś. p. A rc y k sięe ia  

R a jn e ra , b y łe g o  w ic e -k ró la  l.o m b ard y i.
* W e ś ro d ę  g ra n o  w  te a trz e  tu te jszy m  k o m ed y jk ę : R a b u n e k .  

G n iew ano  się  iż n a  afiszu  s ta ło  p o  r a z  p i e r w s z y .  Nie s łu sz n e

Magazyn a l occasion
w- d o m u  J P a n a  W ie c z y ń s k ie g o  od  n o w e j u lic y  n a  d o le  N r. 3 6 1  z n a ­

n y  ju ż  s z a n . p u b liczn o śc i p o leca  się  n a  n o w o  te jże, b y  r a c z y ła  ł a ­

s k a w a  swrą  p a m ięc ią  w esp rzeć  ch ę tn e  Z um iarv  teg o  z a k ła d u ,  la k  u ż y  

teczn eg o , k tó r y  o d tą d  je s t  ju ż  w  m o żn o śc i n a b y w a n ia  d o g o d n y ch  
d la  s ieb ie  a r ty k u łó w  za g o to w e  p ien iąd ze , lub  w  zam ian  na  n o w e , w  

z ak ła d z ie  ro b o t d a m sk ic h  o d  fro n tu  w  ty m ż e  sam y m  do m u .

T y lk o  ła s k a w e  i d o b re  c h ę c i szan . p u b lic zn o śe i m o g ą  ta k  re z y -  
k o w n e  p o d jęc ie  w  d z i- ie js z y c h  c za sac h  p o s ta w ić  na  s to p ie  p ra w d z i­

w ie  o d p o w ied n ej celow i. P rzy sp o so b io n e  są  ju ż  s u k n ie  balow ’e po  

b a rd z o  u m ia rk o w a n y c h  a p rze to  d o s tęp n y c h  cen ach .

ró w n ież

Ozdoby p rasow ane  na aksamicie
w  te m że  sam em  m ie jscu  z am ó w io n e  b y ć  m ogą , k tó re  ju ż  g u s tem  

sw o im  i d o k ła d n e m  o d c isk a n ie m  od  d w ó c h  la t b lisk o  z ad o w o ln ia ją  
w s z y s tk ic h  z a m a w ia ją c y c h ; z ao p a trzo n o  się  na  te ra z  r .o w c m i stęp ia  

m i,  s to so w n em i do u ż y tk u . (7  2  — 3 )

Do dzisiejszego Numeru

g n iew y , bo  is to tu ie  po  raz  p ie rw s z y  g ra n a  b y ła  po d  ty m  ty tu łe m : 

D aw niej b o w iem  g ra n o  ją  p o d  t y t u ł e m : U ł a n  i pod  ty m  sa m y m  n a ­

p isem  d ru k o w a n a  je« t w  d z ie ła c h  D m u szew sk ieg o . Z resz tą  g n ie w a ­

ją c y  s ię  m ieli ju ż  d o s y ć  c z a s u  d o  p rz e k o n an ia  s ię , iż z aw sze  p ra w ie  

zap o w ied z ian e  p o  r a z  p i e r w s z y  o d n o si s ię  w  te raźn ie jsz y ch  a fiszach  
d o  n o w e  s f .ib ry k o w an eg o  ty tu łu ,  n ie do  sztuk i.

* W szy s tk ie  p o c z ty , m a ją ce  na jm n ie j 10 p re n u m e ra to ró w  o trz y ­
m a ły  od w y d a w c y  je d e n  eg zem p la rz  N ow in g ra tis .

P r z y j e c h a l i  od  d n ia  1 7 . do  19 . S ty c z n ia  do  L w ow a.

P P . Z ag ó rsk i M iec zy sław , z W o łk  o w a . M y -ło w sk i Alfons, ze 
K o ro p ca . W y so c k i F lo ry ań , * z H re c h o ro w a . H ubick i Z y g m u n t, ze
Z ło c z o w a . T u s ta n o w sk i W ła d y s ła w , z K u lik o w a . C za jkow sk i W ale - 
ry a n . z N a d y cza .

P P . D z ied u szy ck i W ła d y s ła w , h r z Jezu p o la - B ira ń sk i K arol, z 
C h ło p c zy c . S m arzew sk i S ew ery n , z H an k o w ie . W iśn iew sk i L u d w ik , 
z P u tja ty .cz . K ie k n o w sk i T y tu s , z Ż e lech o w a. B y k o w sk i S ta n is ła w , 
z B o ra ty n a .

W y j e c h a l i  dnia 17. do  19. S ty c z n ia  ze L w o w a :

PP . D z ied u szy ck i A lek san d er, hr. do  L achow ic . M alczew sk i Hen­
ry k ,  d a  G n iło w ó d . R o sn o w sk i F ran c iszek , do  T a r ta k o w a .

PP . C h iliń s k i Adolf, do  W y so c k a . C zerm iń sk i Ju liu sz , do  G lińska.

K u r s  t e l e g r a f o w a n y  z  W i e d n i a  1 9  b .  m .  o  g .  2 .  p o  p o t u d .
A u g sb u rg  za 100 z łr .  " . 1 2 6 %  P o ży czk a  5%  83  4 '/ ,  —
H am b u rg  za 100 lal. b a n co  9 2 %  A kcye b a n k u ' . . . .  1031
L ondyn  za i  fu n t s ż te rl .,  12  12 Kolej p ó łn o c n a  . . . .  19 8 5
M edyolan  za 30 0  liró w  — O bi. in d ....................................  7 5 ^
P a ry ż  za 300  fran k ó w  . 147 N ow a p o ży czk a  z lo te ry ą  1 0 2 % ,
Agio d u k . ces. . . . .  —  P o ż y c zk a  n a ro d o w a  . . 8 7 '/%

W czo ra jszy  K u r s  L w o w s k i  G o tó w k ą  to w a re m .
Dukat h o le n d e rsk i.............................................. z lr. 5 kr. 51 /f r .  5 kr. 54
Dukat cesarski ......................................................  5 „ 55 „ 5 „ 58
Pólimperyal zj. ro sy isk i.........................................   10 „ 9 „ 10 „ 12
Rubel srebrny r o s y j s k i    1 „ 58 „ 1 „ 59
Talar pruski    1 „ 53 „ 1 „ 55
Polski kurant i pięciozłotówka . . .  „ I „ 25 „ 1 „ 26
Galicyjskie iislr zastawne za 100 ztr. bez kuponu „ 90 „ aft „ 91 „ 10
Obligacye. indemnizacyjnc z kuponami 75 „ 15 „ 75 „ 40

L w ó w  1 9  S t y c z n i a .  Na dz isie jszym  ta rg u  p ła c o n o  korzec p sze­
n icy  ozim ej po  34  z łr . —  kr. do  —  z łr .  — kr. —  Ż yta  po  27 
z łr . 39  k r . d o —  z ł r . —  kr. Jęczm ien ia  po  21 z ł r . —  k r. d o 23  z łr .  3 0  kr. 
O w sa  po  19 z łr . 4 5  k r. d o  —  z łr .  —  kr. G rochu po 2 9  z łr . —  kr. 
d o  —  z łr . —  kr. H reezki no  21 z łr . —  kr. do  2 2  z łr . —  k r.—  
Z iem n iak ó w  po —  z ł r . — , |0  —  t } r, —  kr. S a g  d rz e w a  buk o w eg o  3 5  z łr . 
—. k r. do  4 0  z łr . S o sn o w eg o  po  3 0  z łr .  —  kr. do —  z łr . _  k r. w .w . 
C e tn a r s ian a  5  z łr . —  kr. do  6  z łr .  — kr. C en tnar s ło m y  2  z łr .  
3 0  kr. do  3 z łr . 2 5  k r . w . w . G arn iec  3 0  s to p n io w ej o k o w ity  bez o - 
p ła ty  4 Z łr. 15 k r. do  4 z łr . 2 2  k r. w . w .

N o w o ś c i  l i t e r a c k i e .  ( 2 — 2 )

W KSIĘGARNI H. KALLENBACHA
w e  L w o w ie :

B i e r n a c k i  J .  ł .  D o k ła d n y  p ra k ty c z n y  O g r o d n i k  w  m ie s ięc z n y ch  
z a tru d n ie n iac h  p rz e d s ta w io n y  w  8 ce  W ro c ła w  1855  5  z łr .  —  k r 

P o n s a r d  ł  r  H onor i p ien iąd ze . K om edya  w  5  a k ta c h  p r /e k ła d  W .
S z y m a n o w sk ieg o , w  12ee W a rsz a w a  1855. 1 z łr .  12  kr.

lO O O  p o t r a w ,  c ia s t i wetów- p o d łu g  n a jb ieg le jsz y ch  eu ro p e jsk ich  
k u c h m is trz ó w  z dodan iem  słów - o u s łu d z e  s to ło w e j w  8 ce  W a r­
s z a w a  18>4. o z łr .  2 4  k r

B o h l w 'e s  J .  M . N ow y lekarz  czyli s p o s o b y  le c zen ia  b y d ła ,  koni. 
o w ie c , i in n y c h  d o m o w y c h  z w ie rzą t, tu d z ież  o n y c h  k a rm ien iu , 
i ro z m n a ż an iu . 7m e w y d . w  8 ce W a rsz a w a  185 3  2  z łr .  2 4  k r ,

9 0 0  n a j l e p s z y c h  ś r o d k ó w  d o m o w y c h , p rz e c iw  ro z lic zn y m  c h o ­
ro b o m  i c ie rp ien io m  c z ło w ie k a , tu d z ież  s k ł a d  ap teczk i d o m o w e j 
p rzez  llu fe la n d i.  W y d an ie  d ru g ie  p o w ięk szo n e  w  8 ce  W a rsz a w a  
18 5 0  2  z łr . 24  k r

N a u c z y c i e l  p r y w a t n y  d la  s z k ó ł  n o rm a ln y ch , re a ln y c h  i te c h ­

n iczn y ch , p o s ia d a ją c y  ję z y k  p o lsk i, n iem ieck i i fran cu zk i, tu d z ież  c h lu ­
b n e  za  so b ą  po ręczen ia , s zu k a  p rz y z w o ite j p o s a d y  w  d o m u  o b y w a ­
te lsk im . B liższą w ia d o m o ść  udzieli e x p e d y c y a  u N W in ” w  k s ięg a rn i, 
p. K allenbacha . (1 2  1— 3 .)

dołączony je s t dodatek.

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  za  re d a k c y ą : H .  W .  K a l l e n b a c h . Z d ru k a rn i E .  W i n i a r z a .


